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TURYSTYKA ZIMOWA NA WYBRZEZ

>\r>r7a 7Qi„irgtfci 7naidnia się u podnóża Wieżycy Sopocka „Gubałówka” (Łysa Góra) w zimowej szacie
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Marian Ludomir Skassa

ODKRYCIE ZAN !HU
Powszechną ciekawość historyków 1 turystów budzi 

miejsce* w który® w latach 1212 - 1A66, na wyspie przy roz­
widleniu rzek Wisły i Nogatu wznosił Się gród i podgrodzie 
Zantyru /Czantyru/, stoliey pierwszego biskupstwa misyjnego 
dla ziem Prusów, a następnie stolioy pierwszego komturstwa 
zakonu krzyżackiego na pograniczu łęźanll, Pogezanii 1 Ziemi 
RysińskleJ.

Poszukiwania grodziska Zantyru w okresie zaboru 
pruskiego, Jak również w dobie późniejszej przeprowadzane 
w Białej Górze, t.J. mlejsou obecnego rozwidlenia rzek - nie 
dały pozy ty way @b wyników.

Wiadomo nam, że książę Warcisław przekazał testa­
mentem Ziemię Gniewską klasztorowi cystersów w Oliwie* wia** 
dom© również, że około 1212 roku ranlob. oliwski Krystian roz­
począł pracę misyjną pośród plemion pogańskich Prusów, obie­
rając sobie siedzibę w widłach Wisły i Nogatu, na wyspie na­
zwanej, "SantokVSanotir/, t.J. święte miejsce skupiające wie­
rnych /patrz His tor ia Pomorza w zarysie*5 — Dr. Czesław jTrań— 
kiewloz, str.27/, gdzie założył gród stołeczny biskupstwa mi­
syjnego, wznosząc tam pierwszą świątynię chrześcijanką.

Książę Świętopełk Pomorski odebrał Jednak cyster­
som Ziemię Gniewską wraz z Santokiem, przekazując Ją młod­
szemu bratu Samborowif Jako częśó składową Księstwa Lubi— 
szewskiego.

W 1231 roku książę Sambor ofiarował z kolei San­
tok zakonowi krzyżackiemu. Darowizna tak ważnego punktu stra­
tegicznego Krzyżakom, wywołała interwencję zbrojną księcia, 
Świętopełka, który zdobył na Krzyżakach Santok, przekształ­
cając go w bazę operacyjną i port wojenny, na czas osobiś­
cie prowadzonej z tegoż grodu wojny z zakonem.

Po klęsce księcia Świętopełka Sanotir /Zantyr/ 
przechodzi w ręce zakonu krzyżackiego, Jako stolica.komtur— 
stwa, lecz Już w IgJT roku ulega przemocy najeźdźców sudaw-



skich i litewskich*
W trzy lata później komtur Henryk yon Wilnowe prze« 

nosi swą siedzibę z Zantyru do nowo z bud cwanego zamku - Malbor­
ka* V

W 1399 roku mieszkańcy Zantyru wznoszą tu nową świą­
tynię, w której jeslenlą roku 1466 Krzyżacy bronią się prze# 
wojskami polskimi i związkowymi, leoz nie mogąc sprostaó si­
lom oblężniczym - uchodzą, niszcząc pożogą świątynię i pod­
grodzie«

Ruiny i zgliszcza Zantyru uległy zapomnieniu, wody 
obydwu rzek podmywały brzegi grodziska, wiatry lotnym pias­
kiem zasypały fosy, umocnienia 1 ozęśd wyspy, Wisła - od Bia­
łej Góry zmieniła swe łożysko, regulacyjne roboty ziemne w 
ostatnich stuleciach zmieniły krajobraz, przecinając stare 
łożysko Nogatu pod Zantyrem wałem ochronnym i wpuszczając w 
Białej Górze wody Llwy i Nogatu do dawnego koryta wiślnego,

W wyniku opisanych robót regulacyjnych wyspa Za®- 
tyru znalazła się na prawym brzegu nowego koryta Nogatu,Już 
jako półwysep, którego wysokie zbocza ze wszystkich stron 
opadają stromo ku nizinie zalewiskoweJ«

®z^ś na tym pustkowiu oddalonym 4 km aa pdłnoe od 
Białej Góry, właściciel półwyspu wyoruje odłamki derarniki 
średniowiecznej oraz cegły gotyckie, pochodzące według orze­
czenia kierbwnito^taojl^oheologloząe^ Polskiej Akademii;
Nauk w Gdańsku, magistra jądrze ja Zbierskiego - z txyv stu.-

Tak więc, po żmudnych poszukiwaniach został odkry­
ty Przeze mnie jeszcze jeden obiekt historyczny dla turysty­
ki krajoznawczej«

• i- ,v ■' *
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C zesław 9KQNKA

WIEŻYCA. - »KASZUBSKIE ZAKOPANE"

Krakdw, Katowi©« i inne miasta południowej Polski 
mają swoje "zimowe płuca". Wystarczy bowiem wy je oba <5 kilka­
dziesiąt kilometrów za te miasta, by znaleźć się ni? dogodnych 
terenach narciarskich, posiadających liozne ośrodki turysty- 
ezno-wczasowe. Turyści tych miast mogą robić sobotnio-nie­
dzielne wypady do tych ośrodków. Można tam bowiem pobuszo- 
waĆ na nartach, a wieczorem pograć w brydża ozy wziąć udział 
w wieczorku tanecznym, organizowanym na terenie ośrodka.

Nasze województwo jest ubogie pod tym względem. 
Posiada ono bowiem jedynie Wleżyoę. Niestety jest ona w okre­
śla zimowym za mało wykorzystywana. Bzie .Je się tak częściowo 
dla tego, że nie posiada ona Ośrodka wczasowego, czynnego 
także zimą. A szkoda. Wieżyca ma dogodne warunki ku temu,by 
stać się "Kaszubskim Zakopanym".

Słyszy się często powątpiewania co do warunków 
śniegowych i walorów narciarskich Wieżycy. Obawy te są jed­
nak mocnó przesadzone. Aby szczegółowo zbadać tę sprawę,Zro­
biłem pewne "dośeladózenie" wyjeżdżając często Ó© Wieżycy, 
podczas ubiegłej Zimy.

Ody więc w grudniu 1959 r* spadł dobry śnieg i 
utrzymywała się niska temperatura, postanowiłem jechać do 
Wieżycy. lednak kiedy* «' niedzielę rano zdążałem z nartami 
na dworzec kolejowy, w trćjmieśole kapało z dachów. Zasta­
nawiałem się czy nie zawrócić. Pojechałem jednak. I o dziwoI 
W Wieżycy szyby "pomalowane"przez mróz w różne desenie i ani 
Śladu odwilżyJ Dobre warunki śniegowe utrzymywały się w tym 
"Kaszubskim Zakopanym" przez cały dzień. Po powrocie do trój­
miasta wieczorem stwierdziłem, że można w nim jeździć na... 
kajakaoh! A więc pewnego rodzaju mikroklimat, w wyniku któ­
rego w Wieżycy temperatura poniżej zera, a w trć jmleśoie... 
odwilż! I to w odległości zaledwie około 50 kilometrów od 
trójmiasta.

Następne zimowe wypady jeszcze bardziej potwier­
dziły dogodność Wieżycy do uprawiania narciarstwa nizinnego.



Poza tym w limie są tam takie pustki, ie nieraz trudno zna­
leźć Siad nw?-kf na śniegu /czego nie mętna spotkać np«w oko- 
1loach •••Zakopanego/« A wię© jeżeli mówi się o zagęszczę- 
nin turystów i wczasowiczów w Wieźyoy, to dotyczy to tylko 
lata« Natomiast w zimie ••• pustki*

A jak długo leży Śnieg i ozy Jest go dostateczna 
iloSd ? - Trzeba stwierdźid, że Śnieg w Wieżycy nie jest 
wspaniały ale jak na nasze warunki wybrzeżowe - dobry« Star­
czy go na jakie takie zjazdy, a zwłaszoza na organizowanie po 
jmgi&d cwanych Wzgórzach Szymborskich, wyoieozek 1 raiddw nar­
ciarskich. śnieg ten leży w Wieżycy doSd długo. Potwierdze­
niem tego może byd poniższy fakt« W ubiegłą zimę przeprowa­
dziłem przybliżoną statystykę dobryoh warunków Śniegowych 
w okolioaoh wieżycy« Naliczyłem ich •tylko" ••• 25 dni! /do­
tyczy tylko grudnia i stycznia/. Przy czym gruboSd pokrywy 
Śnieżnej wynosiła od 5 do 25 om, czas jej leżenia ?-10 dni 
/okresy między odwilżami/» temperatura od zera do około mi­
nus 10 stopni« Były też czasem bardzo dobre warunki Śniego­
we jak np«poczynając od 31 stycznia 1959 r./pokrywa Śnieżna 
ok.25 om, temperatura ok;2-5 stopni, ródzaj Śniegu - puoh/«

Byd może, że nie każda zima przynosi dobre warun­
ki Śniegowe. Byd może, że Wieżyca jest zerem dla tych, których 
stad na częste wyjeżdżanie do Nakopanego, Nawoji czy Wisły,
Ale jeżeli mówimy, że turystyka narciarska to skarb dla zdro­
wia ludzkiego, a nie każdego stad, by za tym skarbem prze­
jechał 700 kilometrów w jedną stronę, to, wystarczy Wieżyca«
Tym bardziej, że można »upolowad" w ciągu zimy 6-10 takich 
•okazji śniegowych", podczas których można organizować sobot­
nio-niedzielne wypady narciarskie w okolice Wieżycy czy na­
wet jakieś dłuższe raidy narciarskie.

Warto więc zastanowić się nad przybliżeniem "Ka­
szubskiego Zakopanego" licznym narciarzom trójmiasta. Mamy 4. 
przecież organizacja i przedsiębiorstwa turystyczna, są 11- 
ozne autokary. A więc tylko iniojatywa,propaganda, organi­
zacja Imprez i «• • «białe szaleństwo"!
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3TXZIMA TUBYSTlKA NAHCI&H§KŁ 
^ 1.

Przeciętny wybrzeźowy zjadaoz ehleba, koncentrują­
cy swoje życie 1 swoje zainteresowania wokół osi Grunwaldzka 
- Świętojańska, zdziwiłby się zapewne, gdyby mu powiedzieć, 
że narciarstwo ma Wybrzeżu może stanowić problem o którym 
w ogćle warto pisać* Zresztą nie dziwimy się mieszozuohom 
nie wychylającym nosa poza ruchliwe: ulice trójmiasta* Mamy 
wśród nas wielu bywalców świata, którzy szusowali na złama­
nie karku na plastikowych nartach z Kasprowego, uzbrojeni w 
gogle i buty typu »Alpy*, ubrani w fasonlarskl strój z obo­
wiązkową czerwoną omastą na szyi, którzy przez kilka miesię­
cy z dumą obnosili swoje połamane gdzieś w kotle Goryczkowym 
ozy na Gubałówce ręce 1 nogi, a którzy na samo wspomnienie 
możliwości uprawiania białego szaleństwa parę kroków od do­
mu uśmiechają się z politowaniem 1 znaoząeo pukają ślę w czo­
ło*
Niestety, nie ma co ukrywać• Taka opinia nie jest moim wymy­
słem* Tak rzeczywiście sądzi wiele osób.

Dla większości czytelników »Jantarowych Szlaków» 
jest sprawą oczywistą, że takie zdanie jest równie błędne, 
jak szkodliwe i destrukcyjne* Ale ponieważ numer ten może 
dotrzeó do rąk ludzi nie zorientowanyoh w ^Faktycznym stanie 
rzeczy, dobrze będzie trochę na ten temat napisaó*

Trzeba ohyba zaoząó od krótkiej historii dotych­
czasowej działalności PTTK w dziedzinie narciarstwa* Tb już 
będzie dowodem, że nie jest tak źle, że na naszej pomorske- 
kaszubskiej ziemi ślady dwóch desek nie są jakimś mitem stwo­
rzonym przez nieprzytomnych zapaleńców, że zauważyć je można 
na prawdę trochę częściej, niż ślady yeti w Himalajach.
Mimo dużego patriotyzmu lokalnego nie jesteśmy jednak szowi­
nistami. Dla tego w tym krótkim »życiorysie» narciarskich 
spraw Wybrzeża, nie zapomnimy również o akojaoh organizować, 
nych przez nas w góraoh.

To wstępnym okresie organizacyjnym PTTK wychodzi 
na szerszą arenę w sezonie 1952/53* Widocznym tego znakiem 
jest udział kilkunastu drużyn z Wybrzeża w II Ogólnopolskim
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Hałdzie Narciarskim aa terenie Beskidu Wysokiego 1 Śląskie­
go, To była akcja eksportowa, ale wydaje się, że był to jed­
nocześnie jakiś punkt zwrotny w historii Okręgowej Komisji 
Turystyki Narciarskiej, tfozestnioy Baldu stall się propaga­
torami turystyki narciarskiej na terenie Wybrzeża, Zorgani­
zowano kilkanaście wycieczek na terenie pięknych wzgórz 
trójmiasta oraz na zakończenie sezonu I Okręgowy Nizinny 
Hałd Narciarski, Nie była to impreza imponująca, Jeżeli oce­
niać Ją z perspektywy późniejszych wielkich Imprez naprawdę 
masowych. Jednakże był tó czyn pionierski.

Następny sezon zastał już OKTN okrzepłą organlza^-, 
oyjńie. W coraz liczniejszych kołach PTTK 1 zakładach pracy 
powstają sekcje narciarskie. O ile warunki śniegowe na to po­
zwalają, nie ma dnia świątecznego bez kliku choóby wycieczek. 
Gdańszczanie zaczynają odkrywać walory narciarskie Kaszub- 
szozyzny. Coraz częściej ślady nart widać na wzgórzach Kar­
tuskich. Na szlakach spotyka się coraz liczniej brać tury­
styczną« Jest oczywiście II Hall Okręgowy, już dwudniowy i 
kil ku tras owy, który gromadzi ponad 100 uczestników, Dużo li­
czniej, .niż w poprzednim roku, reprezentowany jest również 
Gdańsk na III Ogólnopolskim Hałdzie Narciarskim w Sudetach 
/30 drużyn/, Zwiększają się szybk® liczby zdobytych Cdzńatc 
turystycznych GON 1 NON* Okręg nasz wchodzi do óżo^o-rki kra­
jowej,

, Zbliżają się lata największej chwały; sezony 1955 
i 1956. Gdańska OKTN Jest uznana za najlepszą komisję okrę*^ 
gową w kraju® Hoża udziałem naszych narciarzy te wczasach 
wędrownych 1 obozach szkoleniowych, prowadzimy sami ożywio­
ną działalność. Do najbardziej okazałych imprez należy Okrę^ 
gowy Górski Hałd Narciarski na terenie Beskidów 1 Tatr w 
1955 r. Na mecie w Poroninie żebrało się około 300 narciarzy 
z Całej Polski, w tym 50 % gdańszczan. Ta tak trudna orga­
nizacyjnie impreza, odbywająca, się aa przeciwległym krańcu 
Polski, wymagająca od aktywu gdańskiego bardzo wiele pracy, 
została oceniona przez Zarząd Główny jako wzorowa, a przyję­
te zasady organizacyjne polecone wszystkim okręgom do stoso­
wania w przyszłości.

Jednakże nie zapominajmy, że głównym zadaniem OKTN 
Jest popttlaryzaoja własnego terćnu. Mając tó na myśli, zor—
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ganlzowallśmy w 1956 r. pierwszy w List or 11 polskiego nar­
ciarstwa Ogólnopolski Nizinny Raid Narciarski. Wśród 550 
nosestalków raidu, którzy zameldowali się na mecie w Kar­
tuzach, reprezentowanych było 12 okręgów. Możemy z saty­
sfakcją powiedzieó, że dla całego prawie kraju Impreza ta 
stała się »odkryciem Ameryki1*. Opinia uczestników z obcych 
okręgów była entuzjastyczna dla piękna 1 narciarskich wa­
lorów tras Pojezierza Kaszubskiego.

Te dwie imprezy to tylko wycinek działalności 
OKTN. W dalszym ciągu organizowane8^, idy okręgowe i oddzia­
łowe. Kle zapomiano również o specjalnych raidaeh młodzie­
żowych i jednodniowych wycieczkach niedzielnych.

Obsyłano również dośó licznie kursy instruktor­
skie, organizowane przez KTN-ZG PTTK.

W akcji KON Okręg Gdański wysunął się Zdecydowa­
nie na pierwsze miejsce, a pierwszymi zdobywcami złotego 
stopnia tej odznaki byli właśnie nasi turyści.

Trzeba jeszcze wspomnień o wyznakowaniu /wpraw­
dzie prowizorycznym/ interesującego szlaku narciarskiego, 
długiego oko 40 kilometrów, a wiodącego od Rumii do Gdań­
ska.

Od 1957 roku datuje się pewna zmiana profilu, 
działalności OKTN, któraw większym stopniu zajęła się spra­
wami instruktorsko-szkoleniowymi, zanledbująo nieco popu­
laryzację 1 organizację właściwej turystyki narciarskiej.
Ma to z pewnością 1 dodatnie strony, bo aby braó udział w 
wycieczkach, trzeba najpierw nauczyó się jeździó na nar­
tach. Jednakże potraktowanie problemów narciarstwa zbyt 
jednostronnie wydaje się nie najszczęśliwsze. Szkolenie - ! 
Zgoda, ale szkolenie, to tylko droga do celu, a nie cel, 
którym jest turystyka narciarska, połączona z elementami 
kra j oznaws twa.

niewątpliwym osiągnięciem w ostatnim czasie jest 
uruchomienie na Łysej Górze w Sopocie wyciągu narciarskie­
go, co jest poważnym ułatwieniem w akcji szkoleniowej.

Jeżeli mówimy, że ostatnie lata zaznaczają się 
pewnym osłabieniem działalności w turystyce narciarskiej, 
to musimy obiektywnie przyznaó, że wpływ na to miały rów­
nież na ogół złe warunki śniegowe w ubiegłych sezonaeh.
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Ha marginesie spraw bezpośrednio związanych z 
narciarstwem na Wybrzeżu, nie można chód pokrótce nie 
wspomnieć o tym, że problem narciarstwa nizinnego jest od 
lat piętą aohillesową w działalności Komisji Turystyki Nar­
ciarskiej ZG PTTK, la ona poważne wyniki w pracy na tere­
nach gćrskleh, a która zupełnie nie dostrzega wagi nar­
ciarstwa nizinnego. Wydawało się już, że sprawa zostanie 
pozytywnie rozwiązana, gdy w 1957 roku powołano do życia 
specjalną Podkomisję Narciarstwa Nizinnego, zresztą na wnio­
sek działaczy gdańskich, którzy podjęli się organizacji 
Podkomisji, Działała ona przez jeden rok i wykonała cały 
szereg prac organizacyjnych, wśród których należy wymie­
nić reformę regulaminu NON, powołanie w całym kraju łącz­
ników do spraw narciarstwa nizinnego, zorganizowanie II 
Ogólnopolskiego Nizinnego Raidu Narciarstwa na terenach 
województw Kieleckiego i Gdańskiego /dwa samodzielne *p©4-
raldyV*

Niestety, po roku pracy PWN została przeniesio­
na do Krakowa 1 w ten sposób, jak było do przewidzenia, 
umarła śmiercią naturalną.

Pokazaliśmy na podstawie wyników pracy gdańskiej 
OKTN w latach 1954-1957, że istnieją na ogromnych nizin­
nych połaciach naszego kraju warunki dla uprawiania nar­
ciarstwa, czego uparcie nie chcą dostrzec "miarodajne czyn­
niki" w Krakowie, zaopatrzone wyłącznie w góry.
Z drugiej strony nie trzeba wiele wysiłku, aby udowodnić, 
że cel PTTK, to masowość turystyki, Ł turystyka, w tym wy­
padku narciarska, może być tylko wtedy masowa, jeżeli mo­
że być uprawiana na oOdzień,

Te kilka zdań świadezy wystarczająco jasno o waż­
ności problemu 1 jednocześnie każe wysnuć jasny wniosek: 
trzeba zakasać rękawy i wziąć się do roboty, aby odrobić 
dotychczasowe zaniedbania, I to bez oglądania się na Kra­
ków. Bo przecież stać nas na to.

Na zakończenie Zwykle wymienia się kilka nazwisk 
działaczy. Nie odstępując więc ód zasady i przypomnę, że 
kolejnymi przewodniczącymi OKTN byli kol.kol«: 1952—53 
Władysław Kukla, 53-54 Konstanty Kowalewski, 54-57 Tadeusz 
Perkowski /ktćry był również w latach 1956-58 przewodniczą­



cym Podkomisji Narciarstwa Nizinnego ZG P3Ä, działającej 
wtedy na naszym terenie/ oraz 1957—58 Olgierd Christa.Wśród 
najbardziej zasłużonych dziälaczy należy wymienić m,in«kol, 
kol*Stanisława Kuropatwę, Władysława Jacewioza, Romana Kibl— 
la, Waldemara Paszotę, Czesława Winozurę, Zbigniewa Żochow- 
skiego, Antoniego Erbara, Juliana Kwaśniewskiego, Jacka Kra­
snopolskiego#

Mgr, Wiesław ślubowski

0 «SOPOCKUdT GUMŁ0W3E®

Po praoowitym sezonie letnim Sopot przeżywa chwi­
le odpoczynku# Nie trwa to jednak długo. Zbliżająca się zi­
ma mobilizuje organizatorów życia turystycznego do przygoto­
wania nowych imprez dla narciarzy i saneczkarzy#
Nie każdy bowiem może wyjechać do Zakopanego, ozy Szczyrku*
Ale i ci, którzy zostają na Wybrzeżu nie mogą narzekać na 
brak urozmaicenia#
Miłośnicy wdwÓoh desek" mogą wybrać się do pobliskiej Wie­
życy.
Skoro jednak ktoś 1 na to nie ma czasu, nie musi wcale re­
zygnować z tej przyjemnej turystyki.

Pasmo wgórz ciągnących się na przestrzeni od 
Gdańska do Gdyni nadaje się do uprawiania nizinnej turysty­
ki narciarskiej. Nie ma wprawdzie tutaj niebotycznych szczytów. 
Są za to jednak urocze wąwozy i malownicze wzgórza pomiędzy 
którymi czasem jest blisko 100 metrów różnicy poziomów. Jest 
to dobrjf teren do uprawiania narciarstwa nizinnego. Jego 
ośrodek stanowi «Perła Bałtyku" - Sopot. Miasto to (toczone , 
pięknymi lasami, które zajmują ok.75 jego powierzchni.Po­
siada ono doskonałe warunki klimatyczne. Na podstawie długo- 
letmoh obserwacji stwierdzono bowiem, że Sopot ma stosunko­
wo największe sppśród miast nad Zatoką Gdańską nasłonecznie­
ni« oraz najmniejsze wahania temperatury.

Nic więc dziwnego, że w pogoin® dni zimowe kto żyw
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przyjeżdża do Sopotu z nartami i sankami i udaje się w stro­
nę leśnych, wzgórz. Ośrodkiem «białego szaleństwa« jest Łysa 
Góra, przepięknie położony wśród malowniczych wzgórz.
Zarówno latem jak i zimą stanowi ©na piękny punkt widokowy 
na najbliższą okolicę.

Warto więc przytoozyó kilka bliższyoh danych o Ły­
sej Górze, Wznosi się ona 100 m n.p,m, Długość trasy zjazdo­
wej wynosi około 6ÖG metrów.
Podobnie jak i w latach poprzednich w sezonie 1959/60 na Ły­
sej Górze uruchomiony był wyciąg narciarski. Z wyciągu sko­
rzystało ponad 5000 osób, Świadczy to niewątpliwie o tym,że 
inicjatywa Oddziału PTPK «trójmiasto*» była słuszna i celowa. 
Łysa Góra stanowi zimą jedno z najatrakcyjniejszych miejsc 
dla narciarzy na Wybrzeżu Gdańskim poza Wieżycą,

Dlatego też i w tym roku /o ile kapryśna pogoda 
na to pozwoli/ przewiduje się uruchomienie wyciągu narciar­
skiego, tym razem inicjatywę przejęło »’Kąpielisko Morskie 
- Sopot"•

Przewiduje się dla miłośników nart szereg atrak- i. 
cjl i udogodnień, M,in, "pykający" traktor zastąpiony obec­
nie zostanie napędem elektrycznym poruszającym wyciąg,

Aby umożliwló korzystanie z wyciągu w godzinach 
wieczornych zostanie oświetlona cała trasa zjazdowa. Przez 
cały czas doświadczeni instruktorzy narciarstwa udzielaó 
będą porad 1 wskazówek młodym adeptom sztuki narciarskiej, 
Wie zapomniano także o najważniejszej rzeczy — zapewnieniu 
wyżywienia. Dla tych, którzy będą mieli dobre apetyty - 
przewiduje się uruchomienie kiosku, w którym będzie można 
dostaó nie tylko słodycze, ale i coś ciepłego*

Na zakończenie tych kilku informacji, warto za­
apelować do Dyrekcji "Kąpieliska Morskiego" o uruchomienie , 
także wypożyczalni nart, Napewno cieszyć się ona będzie po­
wodzeniem, Pobierane opłaty za sprzęt zamortyzują jego war­
tość. Inicjatywa ta spotka się niewątpliwie z uznaniem 
rzesz narciarzy trójmiasta.

f
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kronika turystyczna
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KOMISJA K&Ł PTTK
j r

W Klubie Turysty PTTK w Gdańsku odbyło się zebra­
nie przewodniczących kół PTTK, gdzie wybrane zostały nowe 
władze Komisji Kół PTTK Oddziału »Trójmiasto".
Bo Prezydium Komisji weszli :
A.Mieoznikowska - 
A.Czarnowski - 
Kol. Buziak

/Stocznia Gdańska/ 
/Gdańska St.Remoni./ 
/Sp-nla "Patentlak"/

- przewodnicząca
- zastępca
- zastępca

Kol. Jankowski - /Zakł.futrzarskie/ - sekretarz
Ä. Rogowski - /P.K.P.Oddz.Kabezp./ - skarbnik
oraz Kol.Kol.Bazy 1 i Brym /Teohnikum Hotelarskie/ członkowie.

W zebraniu uczestniczyli przedstawiciele około 30 
osób Kół. W obradach wzięli także udział m.in. prezes Oddżia-

ę..- wy tj? 9łu "Trójmiasto", — tow.Łukowski oraz przedstawiciel MKKFiT 
Gdańsk.

/Sk./

Z BZIAŁALNOŚCI ELBLĄSKICH KRAJOZNAWCÖW

Bo osiągnlęó minionego sezonu turystyoznego w El­
blągu należy m.in. to, że oznakowaliśmy Bażantarnię /raczej 
ostwórzono stare znaki sprzed 11 lat/. Otrzymaliśmy pienią­
dze na farby, a pracę wykonaliśmy społecznie.
Prawie w każdą niedzielę organizowana była wycieczka /piesza 
a czasem wyjazdowa/. Chodziliśmy po naszej Wyżynie, po Mie— 
rzejl. Wyjeżdżaliśmy do Wdzydz, Wieżycy, Kruszwicy, na Zlot 
Grunwaldzki i Kętrzyna, a także byliśmy w Pieninach i Bie­
szczadach. Ostatnie niedziele lata to "zwiad* na szlaku Po­
morsk o-war mińskim i w przyszłości na szlaku staroprtiskim,ab;y 
się zorientowaó czy nie trzeba tam konserwacji znakowania. 
Rozpoczynamy też inwentaryzację zabytków powiatu.

W.Zajchowski
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powstało przy Przychodni Obwodowej w Oliwie,ul.Grunwaldzka 
nr 5o5.
Stempla ono 18 ©złonkćw. W skład Zarządm Koła weszli s 

W.Haoiski /prezes/
St.Orłowski /sekretarz/
H.Belowa /skarbnik/

Zarządowi i turystom nowego Koła życzymy dużo powodzenia.

MAXBOBSKI KLUB TUBTSTI PTTK

Klub Turysty PTTK w Malborku mieśoi się znów w za­
bytkowym Zamku. Posiada on własną aparaturę filmową, epidia­
skop, telewizor, szaohy, karty brydżowe, bibliotekę turysty- 
c sną#
Miłośnicy wieczorów klubowych mogą tam więe obejrzeć ciekawy 
film turystyczny, wysłuchać interesującej prelekcji krajozna­
wczej, przejrzeć przy dobrej kawie prasę turystyczną, czy 
pograć w brydża. Zarząd Klubu organizuje też sobotnie i nie­
dzielne wieczorki taneczne.

Inicjatorem działalności klubowej 1 opiekunem Klu­
bu jest Malborskie Koło Przewodników PTTK. O tym że opieka 
ta Jest pożyteczna świadczy fakt, że Maiborski Klub Turysty­
czny zajmuje pierwsze miejsce pod względem wyposażenia w wo­
jewództwie gdańskim.
Drugie miejsce pod tym względem zajmuje Klub Turysty im.dr. 
Orłowicza w Gdyni /natomiast Gdański Klub Turysty nie posia­
da nio poza epidiaskopem - nawet radia ozy telewizora/.

Warto więc by Malbork znalazł naśladowców. Zarządy 
Okręgów i Oddziałów PTTK winny się zatroszczyć o to, by jąk­
ną jwlęoej powalać takioh klubów i odpowiednio je zaopatrzyć.
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TOWARZYSTWO ROZWOJU ZIEH ZACHODNICH

Jak zostać statutowym członkiem TRZZ ?
TRZZ prowadzi bardzo pożyteczną działalność i dą­

ży ro.in. do
- Zagospodarowania Ziem Zachodnich 1 Północnych
- Popularyzacji zabytkćw, historii i dziejów walki ó polskćdjć 

ziem, ktćre powróciły do Macierzy
- Wskrzeszenie ludowych tradycji i kultury, tępionej bez- * 

względnie przez okupantów niemieckich
Lepszego powiązania ludności miejscowej z mieszkańcami in— || 

nych regionów kraju a
- Utrwalania przyjaźni i rozwijania stosunków kulturalno- 

społecznych z bratnią Niemiecką Republiką Demokratyczną«
TRZZ zrzesza licznych członków w swoich obwodach 

i kołaoh na terenie całego województwa gdańskiego. Do Towa­
rzystwa Rozwoju Ziem Zaohodnioh należeć mogą osoby prawne 
/instytucje/ oraz osoby fizyczne /poszczególni obywatele/. 
Zapisy przyjmują wszystkie obwody TRZZ w miastach powiato­
wych i w trójmieśole oraz Zarząd Wojewódzki TRZZ w Gdańsku, 
ul.KorZenna 33/35 tel.330-94. Tam też można dowiedzieć się 
bliższych szczegółów 1 informacji.

Pomoc dla TRZZ, przynależność do tej organizacji, 
to obowiązek społeczny każdej instytucji i każdego światłe­
go obywatela. !

Każdy Oddział i Okręg PTTK, każde przedsiębior- \ 
stwo turystyczne, wszystkie instytucje i organizacje - sta­
tutowymi członkami TRŻZ: !

r
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KLUB TURYSTYCZNY LZS "ROLNIK*
Do najmłodszyoh a zarazem najbogatszych klubów 

turystycznych województwa gdańskiego należy Klub turystyczny 
LZS "Rolnik"• Klub ten działa przy Wojewódzkim Zjednoczeniu. 
f(JR w Gdańsku. Zrzesza on dwojakiego rodzaju członków: in­
stytucje oraz osoby fizyczne.

• Mimo krótkiego okresu działalności, "Rolnik" ma 
już duże osiągnięcia. Przystąpiły do niego prawie wszystkie 
Państwowe Gospodarstwa Rolne, z których blisko 100 wpłaci­
ło już składki /składka roczna dla PGR wynosi od 5 do 15 ty­
sięcy złotych/. "Rolnik" dorobił się dwóch własnych autoka­
rów. W stosunkowo krótkim okresie swego istnienia Zorganizo­
wał kilkadziesiąt wycieczek dla pracowników PGR i w ogóle 
mieszkańców wsi. Były to m.in. wycieczki do trójmiasta na 
film "Krzyżacy" oraz na przedstawienie cyrku szwedzkiego,na
zwiedzenie Muzeum Pomorskiego.

"Rolnik" prowadzi pożyteczną działalność. Obsługu­
je on bowiem bardzo zaniedbany dotychczas wiejski ruch tury­
styczny. Ze względu na sezonowość rolnictwa główne nasilenie 
wycieczek wiejskich przypada na okres jesienno-zimowy. Nato­
miast wiosną i latem, poza wycieczkami turystycznymi d; . 
mieszkańców wsi, autokary "Rolnika* przewozić też będą zawe-j 
dników wiejskich /i kibiców/ na imprezy sportowe. Dotychczas 
bowiem jedną z głównych przyczyn utrudniających rozwój spor­
tu wiejskiego, był brak taboru do przewożenia zawodników
wiejskich na rozgrywki sportowe.

Nowemu Klubowi Turystycznemu /i pierwszemu tego ty­
pu na Wybrzeżu/ mależy życzyć dużo powodzenia w tej ważnej a 
zaniedbanej dziedzinie pracy. Oby tylko nie zboczył on z ob­
ranego kierunku i nie poszedł na łatwiznę obsługi ... miej­
skiego ruchu turystycznego /jak to czasem czyni Sp-nia "Gro­
mada* oczy ośrodki wczasowe LZS np. w ... Sopocie!/ ,

/Sk./
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Roman BÄRZ-oa przew.RKKfflT

0 ZAKŁA.MNIB PÓL CAMPEfOQWfCH

W "Turyście" /Rar 22/60/ ukazała się Interesująca i 
notatka p.t. "Nikogo głowa nie "boli, czyli o polskich cam­
pingach”. Traktuje ona o potrzebie zagospodarowania miej­
scowości turystycznych w pola oamplngowe. Spostrzeżenia 
autora są bardzo Istotne i trafiają w sedno sprawy. Rozwój 
ruchu turystycznego w ostatnich latach /1957 - 1960/ prze­
kroczył wszystkie oczekiwania 1 prognozy. Wystarczy powie­
dzieć, że w latach 1957 - 1960 przez woJew.gdańskie przewi­
nęło się 800 tys./1957 *./> 1.200 tys./1958 r./, 1.800 tys. 
/1959 r./ turystów, ä w roku bieżącym /rnimó niesprzyjają­
cych warunków atmosferycznych/ liczba ta wcale się nie 
zmniejszyła, świadczy to o nieprzemijającym zainteresowaniu 
się terenami wypoczynkowymi i turystycznymi regionu nadmor­
skiego.

Z ogólnej cyfry przybyły oh ok. 30 $> stanowią tu­
ryści organlzująoy we własnym zakresie campingi. Ta olbrzy­
mia rzesza, licząca prawie 500 tys. osób nie znajdowała odpo­
wiednio zagospodarowanych pól namiotowych i zmuszona była 
gdzie popadnie organizować "dzikie" obozowiska. Kto w leole 
zwiedzał Wybrzeże, temu najbardziej utkwiły w pamięci roz­
bite we wszystkich możliwych zakątkach namioty. Stanowiły 
one dekorację krajobrazu nadmorskiego, ale zaraz na zaple­
czu . . , nie, tego Już lepiej nie opisywać.

Brak było tych najprostszych form zag osp od ar o wap­
nia, które umożliwiałyby z Jednej strony wypoczynek setkom 
turystów, a z drugiej zabezpieczyłyby niezbędne warunki sa­
nitarne i ochronę przyrody. 0 te warunki sami turyści nie 
bardzo dbali, i chyba większość powstałyoh zanieczyszczeń 
można byłoby w dużej mierze uniknąć, gdyby - gdyby kultura 
oampingowania była chociaż trochę wyższa. Kogo należy winić 
za brak przygotowania terenów turystycznych ?

niewątpliwie miejscową radę narodową, lecz zanim 
zaczniemy potępiać rozpatrzmy parę czynników, które mają na 
to wpływ.

Rady narodowe są gospodarzami terenów, natomiast
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właścicielem terenu, który ma prawo wydać zezwolenie na ich 
zagospodarowanie Jest głównie Rejon Lasów Państwowych, Urząd 
Morski, bądź też prywatny właściciel. W bezpośredniej gestii 
rad znajdują się niewielkie tereny, które na zagospodarowa­
nie typu turystycznego nie nadają się.

Sprawa opłat. Stwierdzenie "Turysty*, że "Rady He­
rodowe, owszem gotowe są pobierąó opłaty klimatyczne, pod­
wyższać ceny w sezonie" •••.•••* nie znajduj# w pełni pokry­
cia w obowiązujących przepisach. Otóż pobierać opłaty klima­
tyczne mają prawo rady tylko w tych miejscowościach, które 
zostały uznane przez,Min.Zdrowia jako miejscowości kąpieli- 
skowo-zdrowotne. Hp. szereg miejscowości kąpieliskowych woj. 
gdańskiego nie posiada ustawowych uprawnień pobierania opłat 
klimatycznych /jak Władysławowo, Łeba, Jastrzębia Góra, So- 
bieszewo, Stegna, Sztutowo, KryniGa Morska/, a zresztą cał­
kowite wpływy z tego tytułu wyniosły w 1958 r. ok.580 tys.zi 
a w 1959 r. 750 tys.zł. Podwyższać ceny ? Za co ? Zä jakie 
świadczenia ?'Znane są jedynie 10^ dodatki do usług gastro­
nomicznych obowiązujące w zakładach zbiorowego żywienia,lecz 
autorem tego zarządzenia jest Min.Handlu Wewnętrznego. Bo- 
datki te mają głównie na celu jlókajroi® dodatkowych kosztów 
związanych z sezonowym uruchomieniem zakładów gastronomicz­
nych.

Co oznacza sezonowa eksploatacja obiektów, tego 
nie da się streścić w kilku słowach, wystarczy jedynie do­
dać, że istnieją stałe trudności w doborze właściwej i ucz­
ciwej kadry, że pomoc kuchenna zarabia 1.500 zł.miesięcznie, 
plus zakwaterowanie, a dobry kucharz "wart1* jest 3.Ö0Ö zł. 
i więcej miesięcznie. Stąd też koszty eksploatacyjne są czę­
sto b.wysokie. Wystarczy dodać, że na Helu zakłady gastrono­
miczne przynoszą ok.2 mil.zł.strat. Do każdego posiłku tury­
sty i wczasowicza Powiatowa Rada narodowa w Pucku ssisi do­
płacać x...zł. Jeśli więc rady narodowe chcą podwyższać ce­
ny /ehooiaż nie mogą 1 nie mają bardzo na czym/, to w ten 
sposób chciałyby częściowo pokryć powstające niedobory.
A zresztą z jakiej to racji mieszkańcy powiatu puckiego ma­
ją dopłacać do każdego turysty i tym samym umniejszać swoje 
fundusze, które moźnaby zużytkować na budowę urządzeń komu­
nalnych, szkół, bibliotek, na załatwienie wielu palących
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bolączek ?
Sprawa budowy pól campingowych® To właśnie nie 

jest takie prostsi '»wyznaczyć miejsc® w ładnej okoli©?«®®a 
ogrodzić je w sposób nawet' provisoryoscy, zaopatrzyć w wodę 
do picia, korytko do.umycia s daszkiem, wreszcie domek 
ustronny z serduszkiem5»® Wszystko to jest piękno, l®6ż to 
wszystkie korytka, domeczki z serduszkami to inwestycje,na 
kt<5re potrzeba? po pierwsi® limit inwestycyjny, dalej fun­
dusze 1 niezbędną chociażby uproszczoną dokumentację®
Bo tej pory nie ma jeszcze uproszczonej dokumentacji typo­
wej, która znacznie obniżyłaby koszty tego rodzaju inwesty­
cji. Ile wiem jak t© wygląda na innych terenach, lecz koszt 
zagospodarowania pola oaaplngowogo. w warunkach nadmorskich 

na ok.200 - 250 miejsc kształtuje się w granloaeh 250 - 300 
tys®złotych® Jest to wię® suma nie bagatelna, a skąd ją 
wziąć ? W wojew.gdańskim, aby należy©ie zagospodarować 
miejscowości w pola campingowe, zachodziłaby potrzeba wybu­
dowania ©onajmniej 15 pól campingowych, stąd prosty rachu­
nek, na to potrzeba ók® 4 mil®zł®
Wlęo boli i to nie ras bardzo boli nas wszystkich głowa,aby 
znaleźć niezbędne fundusze®

A teraz popatrzmy może w drugą stronę® Jak wiado­
mo m.in* obsługą turystyki zajmują się ośrodki PTTK® Taki© 
ośrodki działają m.In. w Gdańsku, Elblągu i Malborku® Wpły­
wy z działalności usługowej tyoh ośrodków wyniosły w I959r® 
ok.3®000 tys.zł®, w obrotach marży brutto, ©żyli zysk kształ­
tował się mniej więcej w granloaoh 300 tys.zł® W roku I960 
kształtowanie się wpływów utrzymało'się w granicach 1959 r® 
Uzyskane dochody oddziały PTTK zuźytkowują na finansowanie 
działalności programowej® Lecz jak do tej pory żaden z od­
działów nie przeznaczył, ani też nie wyraził chęci zorgani­
zowania przynajmniej bardzo skromnego, jednego pola. campin­
gowego.

A chyba campIngowcy to właśnie turyści s prawdzi­
wego zdarzenia i większość z nich są chyba członkami PTTK?! 
Wydaje się, że w obliczu rozwoju turystyki, właśnie PTTK 
winno dla swoich członków organizować taki® formy zagospo­
darowania, które byłyby zgodne z aktualnymi potrzebami je­
go członków i reszty społeczeństwa®
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Zagadnień stojących przed radami narodowymi, a wy­
nikających i rucha turystycznego jest naprawdę bardzo wiele. 
Sady starają się stworzyć w ramach swoich własnych, Często 
skromnych możliwości dla wszystkich turystów jak najlepsze 
warunki pobytu® lecz często nie zła wola, lecz brak fundu­
szy uniemożliwia rozwiązanie szeregu palących spraw.

W wojew.gdańskim turystykę określa się jako pro­
blem Nr®3 stojący do rozwiązania i wymagający nakładu wielu 
środków finansowych i organizacyjnych. Właśnie aby sprostać 
tym zadaniom powołane zostało Przedsiębiorstwo Obsługi Ru­
chu Turystycznego w Gdańsku o zasięgu wojewódzkim. Zajmie 
się ono organizowaniem obsługi turystów i różnych form zago­
spodarowania. Już dzisiaj możemy zawiadomić, że w następnym 
sezonie turystycznym w 1961 r. we wszystkich większych sku­
piskach ruchu turystycznego zostaną zorganizowane pola cam­
pingowe, które ułatwiać będą wypoczynek naszych gości - tu­
rystów. I tutaj mała dygresja. Powstające terenowe przedsię­
biorstwa obsługi ruchu turystycznego podległe radom narodo­
wym, nie tylko «dbają o zarobki«, lecz mają na oelu sZmkaaie 
i zagospodarowanie terenów turystycznych w takich formach, 
które służyłyby społeczeństwu jaknajlepiej. Rady chcą nie 
tylko mieć kłopot z turystyką, ale ohoą również organizować 
obsługę ruchu turystycznego 1 osiągać chociażby minimalne 
dochody, które umożliwią następnie przekazanie środków do 
dalszego zagospodarowania.

Inicjatywa w tym zakresie nie może byó ani przywi­
lejem, ani też monopolem jednej organizacji. Powstawanie 
tych przedsiębiorstw jest procesem naturalnym, wynikającym 
z ducha decentralizacji. Jest to proces, który w najbliż­
szych latach obejmie wszystkie większe ośrodki turystyczne 
naszego kraju. Tego się nie da uniknąć, jeśli będzie się 
chciało zorganizować obsługę turystyki na właściwym pozio­
mie, w szerokim zakresie 1 jeśli będzie się traktowało tu­
rystykę jako dział gospodarki narodowej.





Gdy tylko „upolujecie“ trochę dobrego śniegu, zor­
ganizujcie wycieczkę narciarską do Wieżycy. Na- 
pewno będziecie zadowoleni!

Zdjęcia: Cz. Skonka i W. Slubowski


